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W ojna w  Anglji w yw ołała ogromną literaturę, a  
icoraz częściej zdarza się spotykać zdanie wygłaszane 
'przez najznakomitszych autorów, że rozbiór Polski 
jbył jedną z pierwszych przyczyn militaryzmu, rosną­
cego w całej Europie przez ciąg XIX stulecia, i że 
jbył to pierwszy krok na drodze, którą Prusy dopro­
wadziła do zaboru Belgji. Koła uniwersyteckie w y­
dają szereg tanich broszur po 8 kop. pod zbiorową 
■nazwą „Oxford pamphletsT
: Jedna z takich broszur ma ty tu ł: „W artość ma­
łych państw44 i została opracowana przez wicekan­
clerza uniwersytetu w  Sheffield — ii. A. L. Fisber, 
który napisał obszerniejsze dzieło o tradycji republi­
kańskiej w Europie. W  dziele tern tak określił sku­
tki rozbioru Poiski: „Zniszczenie polskiego państw a 
prawdopodobnie w ięcej uczyniło dla zachwiania by­
tu  europejskich monarchii, niż jakikolwiek inny poli­
tyczny zamach, dokonany odkąd monarchie w Euro­
pie powstały. Zniszczenie Polski, podobnie jak zni­
szczenie* Jerozolimy, spowodowało rozproszenie Po­
laków na wzór żydów po całym  świecie. Żydzi speł­
nili pewne posłannictwo w  gospodarce wszechświa­
towej, jako lichw iarze,i finansiści, Polacy zaś roznie­
c i po św iecie bunt przeciw  niesprawiedliwym rz?V ' 
km r . ' W e■ w szw kięfo reptfbEkaYrskich rtfcMch Kon­
tynentu Polacy mieli naczelny udział. Spotykamy 
ich w- saksońskich rozruchach 1848 r., na barykadach 
berlińskich, w ruchu republikańskim badeńskim, we 
w łoskich i Węgierskich walkach o niepodległość, w 
ruchu Charty stów i we francuskiej Komunie. Bez­
domni i tiieu straszeni, wyszkoleni w wojnie i docho­
dzący do nieoglądania się na nic, wskutek doznanych 
'nieszczęść, stanowili oni nerw rewolucji, gdziekol­
wiek ich niedola zagnała44 (str-. ,212 —  213). -

Lofd Acton, który wydał zbiorową czternastoto- 
mową „Cambridge modern History“ i  był najznako­
mitszym historykiem angielskim ostatniej doby, a 
pr zy tem wrogiem rueh.u: narodowościowego, pisze w  
swej „liistórji wolności44: „Rozbiór Polski był najwię­
cej rewolucyjnym czynem dawnego absolutyzmu i 
■stworzył teorję narodowości w Europie, zmieniając 
;?uewyzyskiwane prawo w  aspirację, uczucie i polity­
czne dążenie44,

Nisbet Bain, autor dzieła o Słowiańskiej Europie, 
pisze: „Żadna sofistyka nie może uniewinnić tej ni- 
[Wzemności. Mniejsza o sam zabór terytoriów. Ale co 
najgorsze, to tłumienie narodowego ruchu ku refor­
mie, strącenie - V  przepaść anarchii i nadużyć narodu, 
który przez wysiłki i poświęcenia, trudne do uwierze­
nia, dążył do wolności i ładu. co czyni tę wieiką poli­
tykę zbrodnią tak zupełnie nikczemna. I tu znowu 
.metody rosyjskiej cesarzowej nie były tak podstępne, 
jak pc stępowanie pruskiego króla. Katarzyna szcze­
rze przyjęła na siebie ryzyko napaści na wroga, z któ­
rym miała rachunki. Fryderyk Wilhelm drugi, gdy 
walka była skończona (po upadku Bar skiej Konfedera­
cji), przyjął bez ryzyka udział w ograbieniu narodu, 
którego przysiągł bronić44 (str. 404).

W yszła niedawno tania książka (cena w  oprawie 
jl i V* szylinga) pod tytułem „Wojna i Demokracja14, 
napisana przez czterech profesorów, a wydana przez 
wielki dom wydawniczy Macmillana. W  tem dziele 
;na 390 stronicach znajdujemy czternaście ustępów o 
Polsce, a tylko jeden o Prusach, choć dzieło dotyczy 
Całej polityki wszechświatowej ostatnich czasów i u- 
isiłuję wykazać głębsze przyczyny obecnej wojny. Oto 
kilka ciekawych wzmianek, wyjętych z tego dzieła, 
szerzonego w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy:

J. Doyer Wilson, były docent uniwersytetu w 
Belsingforsie, a obecnie nauczający w  Cambridge, na- 
jpisał rozdział pod tytułem: Narodowa idea w Europie 1 
1789—1914. W  nim pisze: „Anglja dziś przyjęła na 
wezwanie Mazzinfego, występując na arenie walki i 
W -viadczf;j.!.c gotowość do udziału w  organizacji za- j 
dań europejskich. Jej synowie umierają na kontynen- j 
d e  w obronie zasady narodowości, praw a innych na- I

rodów do tej wolności, k tórą my zawdzięczamy na­
szemu odosobnieniu. Anglja walczy nie tylko o za­
grożoną wolność Belgji, Francji i Serbji, o przyszłą 
wolność Polski, Alzacji i Lotaryngii, oraz łudów uja­
rzmionych przez Austrję i Turcję, ale i o własny byt44 
(str. 17).

. Dalej ten sam autor pisze: „Złotym wiekiem za­
sady dynastycznej był wiek ośnmasty. a długie i cię­
żkie wojny tej epoki b57ły wszystkie wywołane dąże­
niem do powiększenia potęgi jakiejś dynastii królew­
skiej. Idea narodu, jako żyjącego organizmu, jako 
czegoś więcej niż pewna ilość ludzi żyjących w je­
dnym kraju, mówiących jednym językiem i ulegają­
cych jednemu władcy, jeszcze nie świtała na świecie... 
Tylko wielkie wstrz a śnienie wewnętrzne, lub przy­
gnębiająca niedola, wywołana przez zewnętrzną po­
tęgę, mogły obudzić Świadomość narodową. Zarzą­
dził los, żc obie te metody wypróbowane zostały je­
dnocześnie na dwóch krańcach Europy. Francja u 
szczytu powodzenia i Polska zgnieciona, podzielona, 
stratowana — trudno powiedzieć, który z tych dwóch 
narodów przyczynił się więcej do rozbudzenia narodo­
wej świadomości w Europie. Polska była pierwszym 
i największym męczennikiem narodowej wiary.

Przez swą konstytucję Polska stała poza obrę­
bem Europy całej, rządzonej dynastycznie. Jej istnie: 
rie  ^ r ro  było już obd^a wobec uznanych ideałów* le- 
gitymizmuT dziedzicznej monarchii, gdyż - żadna dyna- 
stja nie mogła sobie uczciwie zdobyć P o lsk i. prżez 
małżeństwo. To byto; szcże^ćlniej ńieżhdśrtem d(a jej 
sąsiadów, stanowiących wielkie potęgi, podczas gdy 
Polska, wskutek rozterek wewnętrznych, politycznie 
była osłabiona. Jest godnem uwagi,' że. plan rozbioru 
wyszedł od. Fryderyka pruskiego, który był zmuszony 
porozumieć się. z Rosją i Austrią, gdyż,wiedział, że 0  ̂
ne nie. pozwoliłyby mu zabrać całego kraju... Istotnie; 
od początku. do końca itistprja rozbiorów Polski jest 
dobrym przykładem pruskiej polityki realnej... Może 
najwięcej zdumiewającem było to, i e  rozbiory. Polski 
nie w ydały się hańbiącymi dla zaborców w opinji pu­
blicznej tego czasu. Choć Polska przez heroiczny wy­
siłek dla samoobrony przeobraziła się w dziedziczną 
konstytucjonalną monarchję, na wzór Anglji, — P ru­
sy, grając rolę Judasza, z początku popierały tę refor­
mę. ale gdy Rosja chwyciła za broń na wezwanie pol­
skich reakcjonistów i Polska zwróciła się do P rus z 
żądaniem pomocy w obronie konstytucji, zdradziecki 
Fryderyk Wilhelm nie tylko pomocy odmówił, ale 
sam posłał wojsko, aby zająć polskie tery torja“ (str. 
25).

W  tem samem dziele Alfred Zimmern, profesor 
oxfordzki, .pisze o prześladowaniu Polaków w P ru ­
sach, a szczególniej o mowie krzyżackiej Wilhelma w 
Marienburgu w  1902 ro k u : „Te krzyżackie wezwania 
nie są hypokryzją, ani świadomą nieszczerością: one 
są tylko o wiele stuleci spóźnione śmieszna miesza­
nina średniowiecznego romantyzmu i królewskiej me­
galomanii, Co było możliwe dla rycerzy w Prusach 
pięć lub sześć wieków temu, jest tragicznym absur­
dem i oburzającą zbrodnią dziś, wśród żywego i w ra­
żliwego narodu, jak Polacy — a jeszcze więcej w w y­
soce cywilizowanem państwie narodowem, jak Belgja 
lub Francja. Jest-to niedorzeczność, którą mógł wy- 
myśleć tylko teatralny monarcha, i zbrodnia, którą 
może usiłować dokonać tylko wojskowa autokraćki44 
(str. 97).

Inny współpracownik tegoż dzieła, R. W. Seton 
Watson, nauczający w New College w Oxfordzic, pi­
sze: „Wolność od ucisku zewnętrznego, którą Niemcy 
tak szlachetnie wywalczyli sobie wobec Napoleona, 
nie była dana ich własnym poddanym Polakom, Duń­
czykom i Lotaryńczykom. Ostatnie lata zaostrzyły 
konflikt, którego pierwsze początki tkwią w fatalnej 
zbrodni-rozbioru Polski44 (str. 123). ...„Epoka od 1790 
do 1848 roku jest epoką powstawania ideału państw 
narodowych, przygotowanego przez rozbiór Polski, 
która stała się pierwszą przyczyną tylu nowożytnych 
niedoli44 (str. 129).

Dalej pisze Dover Wilson: ..Aleksander I-szv zro­

bił, co mógł, dla Polski na kongresie wiedeńskim. 
Przem awiał wymownie za Polską' zjednoczoną i miał 
już pozyskać dla tego planu Prusy, ofiarując im kom-< 
pensatę w  Saksonii. Lecz Francja, Anglja i  Ausirja 
oparły się i musiał ustąpić wobec nacisku tych mo­
carstw . Rosja zatem mniej winna jest obecnego stanu 
Polski, niż jej zachodni sąsiedzi, wśród których i m y 
n a j l ż e j  zawiniliśmy, gdyż lord Castlcreagh był głó­
wnym przeciwnikiem Aleksandra w sprawie Polski^ 
Obecnie Rosja usiłuje spełnić obietnicę, której jej nie 
pozwolono dotrzymać sto łat temu44 (str. 197). „Obe­
cna wojna wiele uczyni dia Rosji, wiele dla Finlandii, 
wiele dla Polski. Rosja walczy, w obronie malej na-, 
rodowości przeciw, uciskowi, walczy przeciwko woj-! 
skowej biurokracji, która się nazywa Niemcami, wał-, 
czy za Wolność i za dotrzymywanie umów, ńą czerń, 
wolność państw i jednostek polega. W szystko to mu­
si w yw rzeć wielki wpływ na narodową świadomość 
i może nawet poraź pierwszy uświadomić szerokim' 
masom znaczenie politycznej wolności...' Wojna ża-’ 
wsze była dobroczynną dla Rosji. Krymska wojną 
stała się przyczyną zniesienia poddaństwa; japońska 
doprowadziła dc nstappwienia Dumy, a obecną już 
dała zdumiewające rćŻuMfy44 (str. 203). ;

Takie zdania, w  popularnej taniej książce, nąpL 
sanej przez znakomitych uczonych i szerzonej prżez 

| jedną z najruchliwszych firm wydawniczych — .muszą 
• opinię publiczną nie tylko

Anglji, ale i całego świata.
Rzecz jćdnak szczególna, że autorowie, tak je, 

dnomyślnie potępiający rozbiór Polski, nie uznają za 
możliwe poprostu cofnąć jego skutki i chcą przyszłej 
Polsce odmówić posiadania Gdańska i Królewca -dlate­
go, że są to dziś miasta niemieckie. Zapominają o  tem, 
że prócz etnograficznych warunków o gianicach 
państw narodowych decydują także historyczne tra ­
dycje i prawo międzynarodowe. Skoro zatem to pra­
w o zostało naruszone, to spraw a nie może być prze' 
dawniona po 150 latach. Zaborcza polityką Prus mc* 
że być tylko załamana raz na zawsze unicestwieniem 
skutku naj^większego gwałtu, jaki popełniły. P rzez 
tyle lat Niemcy rządzili Polakami, czemuż teraz nie 
mają , spróbować łagodniejszych o wiele rządów .pol­
skich? Jeśli wykażą równie silną Odporność narodo-i 
wą, jak my, i pozostaną przez 150 lat Niemcami pod 
rządem .polskim, to w tedy będzie czas rozważyć, czy 
zasługują na to, aby powrócić do państwa pruskiego; 
jeśli sami będą tego chcieli, zakosztowawszy polskiej 
wolności. , . • . : -  i

Granica zachodnia Polski jest wskazana . przez 
historyczną tradycję, a to, co w granicach przedroz­
biorowych moż.e być zmienione, zależy od względów, 
etnograficznych i strategicznych, wymagających dla 
bezpieczeństwa. Polski także niektórych jej dawniej­
szych posiadłości, mianowicie Wiązka i części Romo, 
rza na wschód od Odry. Ślązk jest nani potrzebny, 
bo zamieszkuje go w  znacznej części ludność polska 
i nie możemy si£ narażać na klin pruski między Cze­
chami a Polską. Część Pomorza po Odrę ze Szcze^ 
dnem  niezbędna jest dla prawidłowego rozwoju naro-1 
dowego Polski, bo każde z państw środkowo-europej. 
skich potrzebuje dostępu do morza i pewnej proporcji 
wybrzeża w  stosunku do swej powierzchni. Ilia za­
bezpieczenia pokoju w* Europie morze Bałtyckie po-! 
winno być sprawiedliwie podzielone. Dziś je s t ono 
zanadto morzem hiemieckiem. Miejmy nadzieję, że 
argument ten zostanie podniesionym na kongresie, c* 
kreślającym warunld pokoju, choć go nie uznają sżia^ 
chętni ąutorowie znakomitego dzieła „0  wojnie i de* 
mokracji“.

W  każdym razie należy im się cześć za wymo 
wną obfonę zasady świadomości narodowej i za uwy, 
ci.atnienie zasług. Polaków \y v/aice o zw y d ę ty ó  '.t<i 
zasady. W. Lutosławski.

„Dzień. Kijowski*4,
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Wojna Rosji z Austrią 
i Niemcami.

Z b sztabu Zwierzchniego Wodza Naczelnego.
Urzędownie dnia 28/U .
W  rejonie szawelskim dnia 28/11 wojska nasze 

[dałej ze skutkiem parły cofających się Niemców, ftió- 
Tych odrzucono z miasta Szawle na południo-zachód.

Na lewym brzegu Niemna i na froncie narwiań­
skim wogólności — cisza,

Ńa lewym brzegu Wisły, na południe od Socha- 
czewa, nasz niewielki oddział piechoty, przeprawia­
jąc się przez Bzurę, w  nocy na 28/11 po walce na 
bagnety opanował grupę okopów niemieckich i wziął 
.do niewoli kilkudziesięciu szeregowców z trzema ofi­
cerami.

Usiłowania Niemców atakowania naszej dyslo­
kacji w  rejonie na południe od Skierniewic I Rawy 
[zostały przez nas odparte.
! W Galicji zachodniej w ciągu dnia 27/10 nasze 
(wojska na północ od kierunku na Lutowiska cofały się 
'dalej na przeznaczone im stanowiska. Ruch zaczepny 
[przeciwnika powstrzymano przez nasze kontrataki.

W  kierunku na Uiok i Stryj ataki Austryjaków 
odparto z wielkiemi dia nich stratami. Pod Niżną Ró­
żanką nieprzyjaciel zapalił założoną przez siebie minę 
[koło naszych okopów 1 następnie poprowadził atak na 
isąsiednie sekcje naszych pozycji, przyczem udało mu 
*s!ę zająć część Jeziorka. Dzielnym kontratakiem na- 
Jszych oddziałów Austryjacy zostali z niego wyparci, 
przyczem przeciwnik cofnął się w  nieładzie, zosta- 
iwiającna polu bitwy kilkaset trupów. Wzięliśmy tu 
vwiełu jeńców.

W  rejonie grzbietu Jawornik na zachód od Ło­
mnicy uwieńczyliśmy nasze powodzenie energicznym 
(natarciem. Nieprzyjaciel poniósł tu-w ciągu ostatnich 
dni niezliczone straty. Z górą 5.000 trupów pozostawił 
;na stokach grzbietu.

W rejonie zadnlestrzańskim na froncie Obertyn- 
Czernlowce długości z górą 60 wiorst wojska nasze 
przeszły do ofenzywy I z wielkim powodzeniem po­
suwają się naprzód, przyprawiając przeciwnika o du­
że straty i odpierając liczne jego próby zatrzymania 
nas kontratakami. Tu wzięliśmy wielu jeńców, przy- 
ćzem dotychczas w  dniu 27 10 zarejestrowano z górą 
5.00Ó ludzi. Oprócz tego wzięto znowu 6 dział, 8 kara­
binów maszynowych i wiele zdobyczy wojennej. 
Przeciwnik, cofnąwszy się szybko, opuścił cały lewy  
brzeg Dniestru 1 został wyrzucony z miasta Zale- 
Iszczyki, > * j______

PrzsgSąfl iikM  w iennysh
według „ARMIEJSKIEGO WIESTNIKA* ż d. 28 (11).

W  rejonie zawiślańskim w  tych dniach przeci­
wnik V  niektórych punktach usiłował przejść do czę­
ściowej ofenzywy z niewielkimi oddziałami. Około 
południa d. 25 (8) pułk Austryjaków przeszedł do o- 
fonzywy od strony Czarko wy. Atak tego pułku ni? 
Jtylko został odparty, lecz niektóre jego oddziały li­
beralnie zostały zniszczone przez nasze karabiny ma- 
jszynowe i ogień karabinowy. Atak nocny Austryja- 
■frów w  tymże rejonie także został przez nas odparty 
'z ołbrzyjniemi dla nich stratami. Dnia 25 (8) przeci­
wnik poprowadził ofenzywę na nasze oddziały w  re­
jonie stacji Korczyn Ten ruch zaczepny powstrzymał 
•nasz ogień szrapnelowy. Dnia 25 (8) oddział Austryja- 
ków który przeprawił się przez rzekę Nidę pod 
iszczytnikiem został przez nas otoczony i czterech 
lAustryjaków Wzięliśmy do niewoli. Dnia 26 (9) dwie 
(roty Niemców poprowadziły ruch zaczepny na naszó 
[oddziały, dyslokowane w  rejonie Papiern i Napór ich 
porzucono ogniem moździerzy, 
j O zmierzchu dn. 25/8 przeszła przez most na Ni­
dzie pod Chrobrzem i zaczęła się okopywać. Nasi w y­
wiadowcy odegnali tę partję i wzięli do niewoli 10 lu­
dzi. W  nocy na 26/9 nasi wywiadowcy pod komendą 
podporucznika Bachmacza przeprawili się przez Nidę 
i zaatakowali zasłonę austryjacką, która w  popłochu 
uciekła, nie w ytrzym aw szy śmiałego uderzeHa na­
szych dzielnych Wywiadowców. Ścigając zasłonę, 
'wywiadowcy doszli do zagrodzeń drucianych, przer­
w ali je i wtargnęli do okopów przeciwnika. Część 
■Austryjaków została w ykłuta przez naszych wywia­
dowców, 8 ludzi wzięto do niewoli a reszta uciekła. 
jW innym punkcie nasi wywiadowcy Gotowiec i Zoło- 
ito wieczorem dn. 25/8 potajemnie podsunęli się pod 
‘tika£v ntzeciwnika. a omem dn 26/9 rzucili do okopów

nieprzyjacielskich dwie bomby, które wyrządziły 
przeciwnikowi znaczne uszkodzenia.

W  Galicji przeciwnik w dalszym ciągu atakował 
niektóre nasze sekcje przeważającemu siłami. Ogień 
artyleryjski przeciwnika z arm at ciężkich i polowyćh 
dochodził od czasu do czasu do najwyższego natęże­
nia. Nasze dzielne oddziały nie tylko odpierały te 
ataki z ogromnemi dla przeciwnika stratami, lecz 
przechodziły do ofenzywy i zmuszały go do cofnię­
cia się daleko w tył. Wzięliśmy jeńców. Walki trw a­
ją dalej.

W  kierunku Mezó-Laborcz w* nocy na 25/8 i 
26/9 Austryjacy atakowali nasze oddziały w  rejonie 
W ysocka, lecz odparto ich ż wielkiemi stratami. Od 
rana dnia 26/9 przeciwnik skoncentrował silny ogień 
z polowych i ciężkich dział w  rejonie Szawib. O go­
dzinie 2 w nocy z dnia 26/9 na 2-7/10 Austryjacy po­
prowadzili atak na nasze oddziały, zajmujące ten re­
jon. Atak ten odparliśmy z wielkiemi dla nich strata­
mi, przyczem pojmaliśmy do niewoli 100 szeregow­
ców i jeden karabin maszynowy.

W  kierunku na Stryj przeciwnik ostrzeliwał sil­
nym ogniem artylerji niektóre nasze sekcje. Dnia 25/8 
nasza artyleria zmusiła do milczenia baterję przeci­
wnika. W  rejonie Dobrokowce dnia 25/8 nasze oddzia­
ły rzuciły się na bagnety i przezwyciężywszy zagro­
dzenia druciane, zdobyły okopy nieprzyjacielskie. W  
innym punkcie około godz. 2 dnia 26/9 nasze oddzia­
ły zdobyły trzy  linje okopów przeciwnika. W  czasie 
tego ataku przeciwnika zmusiliśmy do ucieczki, przy­
czem zabraliśmy 800 ludzi do niewoli, jedno działo i 
karabiny maszynowe. Mimo silny ogień artylerji i ka­
rabinowy nasze oddziały zajęły wieś „Soroka**. P rzy 
atakowaniu tej wsi istotną pomoc naszym wojskom 
wyświadczył pociąg opancerzony. Tegoż dnia nasze 
oddziały dzielnemi uderzeniami na bagnety zdobyły 
wieś Źabokruki i wyżynę 296 m. Liczba wziętych jeń­
ców na tej sekcji przewyższa 2.000 szeregowców. Li­
czbę oficerów ustala się. Dnia 26/9 nasze oddziały a- 
takow ały niektóre punkty, przyczem zdobyliśmy 3 
działa ciężkie i jedno lekkie, oraz karabiny maszyno­
we, wielu jeńców, liczbę których ustala się.

W ieczorem dnia 26/9 przeciwnik wykonał dwa 
ataki w rejonie Angelowa, Oba ataki odparliśmy. O 
godz. 6 rano dnia 26/9 przeciwnik znowu atakował 
nasze oddziały w  tym rejonie w sile przynajmniej je­
dnego pułku pięęhoty. Ąt^kui^ęy ̂ Austryjacy, wszy­
scy bez wyjątku, byli pijani. Nasze karabiny maszy­
n o w e j strzelcy kosili szefegi przeciwnika. Dwie roty 
dzielnych naszych wojsk przyjęły atakujących Au­
stryjaków  uderzeniem na bagnety i zmiotły wszystko, 
co parło przed niemu Przed okopami tych rot nagro­
madzone stosy trupów nieprzyjacielskich. Miejscami 
przeciwnik przechodził do kontrataku na nasze od­
działy, które zdobyły ważne punkty. W szystkie te 
wielokrotne ataki odparliśmy z olbrzymiemi stratam i 
przeciwnika.

Wycieczki naszych wywiadowców trw ają dalej, 
W  nocy dnia 24/7 nasi w ywiadowcy odkryli zasłonę 
przeciwnika, obeszli ją od skrzydła i tyłu, część w y­
kłuli a  resztę wzięli do niewoli. W  innym punkcie te­
goż dnia w ywiadow cy nasi, zbliżywszy się ukrad­
kiem do okopów przeciwnika, rzucili ręczne bomby. 
Skierowano na nich na całym froncie bezładną strze­
laninę.

W  rejonie Zaleszczyk silny ogień Artyleryjski 
i karabinowy.

„Armiejskij Wiestnik** z 28/11 pisze: Donoszą, 
że wzięci w ostatnich walkach do niewoli Niemcy mó­
wią, iż w tych dniach oczekują zawarcia pokoju, Po­
trzeba conajmniej dziesięciu lat usilnej pracy, ażeby 
uleczyć skutki tej ciężkiej dla Niemiec wojny. Według 
słów jeńców wszyscy wypuszczeni z francuskiej nie­
woli jako bezwarunkowi inwalidzi zostali wysłani do 
ąrmji. Jak się zdaje, Niemcy doszły do kresu swego 
największego .natężenia sit i powołują do szeregów 
każdego, jako tako zdolnego do służby Iandszturmi- 
sty. Czeskie wojska w celu uniknięcia zaburzeń prze­
niesiono z frontu rosyjskiego do Istrji — na granicę 
włoską.

PODSTĘPY NIEMIECKIE.
W arszawa 'iS (11) (PAT), Donoszą, że Niemcy 

zgromadzili w Skierniewicach, gdzie pozostawili nie­
znaczną ilość wojsk, pewną itaść jeńców rosyjskich, 
? głębi Niemiec. Jeńców codziennie ustawiają w  ko­
lumny, i przepędzają z miejsca na miejsce w  pewnej 
odległości od pozycji rosyjskich i punktów obserwa­
cyjnych, celem \vproWadzcnia w błąd wywiadowców 
rosyjskich, którzy bardzo łatwo z daleka mogą wziąć 
kolumny jeńoócw za rzeczywiste wejska nieprzyja­
cielskie.

KRAKÓW.
Według doniesień z Wiednia. Kraków od po-! 

czątku wojny nie widział takiej masy rannych, jak o-' 
becnie. Od dni 5 pociągi dniem i nocą bez przerw y1 
zwożą rannych, na pomieszczenie których zajętoi 
wszystkie literalnie gmachy rządowe, publiczne, szko-; 
ły, niektóre mieszkania prywatne a nawet pustką sto­
jące sklepy. Miasto wygląda jak jeden olbrzymi szpi-; 
tal. Personal lekarski nie jest w  stanie podołać pracy.-
■ — — WWII —W— ■ mawFwwsapww.nmi I I '

Wojna z Turcją
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urrzędownic dn. 29 (12).
W  kierunku na Olty prowadzono wymiany 

strzałów  między naszemi przedniemi oddziałami i ar«j 
jergardarni cofających się Turków* Na Innych kierun­
kach bez zmian.

OPERACJE W DARDANELACH.
P aryż 28 (11) (PAT) W ieczorny komunikat urzę-1 

dewy. W  Dardanelach wieczorem dn. 25 (8) bm. woj-; 
ska francuskie, operujące w  południowej części pót- 
Wyspu Gallipoli, wykonały pod osłoną dział floty 
sprzymierzonej ogólny atak na pozycje tureckie, osła­
bione już w przeddzień. W ojska nasze dzielnym,} 
gwałtownym uderzeniem na bagnety zajęły kilka linjij 
transzei na Wyżynach w  okolicy Kryłji.

W  dniu 26 (9) bm. Wojska nasze umocowały się' 
i okopały na terenie, zajętym w  przeddzień. Turcy nie 
wykonywali żadnych kontrataków. •

Londyn 29/12 (P. A. T.). Izba lordów'. Lord Cre- 
we dał następujący komunikat o toku operacji wojen­
nych w Dardanelach: W  nocy dnia 19/2 Turcy w y­
konali zaciekły atak. Na całym froncie walka trw ała 
od godz. 8-ej wieczorem do północy. Atak odparto, 
przyczem ponieśliśmy znaczne straty, lecz zadaliśmy 
nieprzyjacielowi również .ciężkie szkody. Nieprzyja­
cielskie rezerw y zostały oświetlone reflektorami w 
chwili, gdy wchodziły do swych transzei i były o- 
strzelane przez Francuzów z dział 75 milimetrowych, 
w'skutek czego poniosły bardzo ciężkie straty . Nastę­
pnie co noc aż do 23/6 wieczorem Turćy wznawiali 
ataki, które stawały się coraz słabsze i odpierane bez* 
szczególnego trudu, a wojska nasze powoli posuwały, 
się naprzód. W  ciągu tego czasu pozycje sprzymie­
rzeńców zostały wzmocnione i utrwalone, a oprócz 
tego przybyły nowe posiłki. Według otrzymanych, 
doniesień na froncie pozycji, zajmowanej przez 29-tą 
dywizję, znaleziono znaczną liczbę poległych Turków. 
Wogóle straty  Turków są bardzo wielkie. Francuzi 
ze swej strony zajęli ważny punkt ńa lewem skrzy­
dle i atakami na bagnety zadali nierrzyjacielowi cięż­
kie straty. Australijczycy i Nowozelandczycy również 
brali udział w  walkach i spełnili bardzo cenne zadanie 
atakując nieprzyjacielskie wojska w wąskiej części 
półwyspu. W szystkie te operacje były wspomagane 
przez flotę, która oddała cenne usługi działaniom na 
lądzie. ^

Ateńskie koła morskie, na podstawie dotychcza­
sowego przebiegu operacji w Dardanelach dochodzą 
do wniosku, że wylądowanie wojsk francuskich na 
brzegu azjatyckim było tylko demonstracją, obliczoną! 
na odciągnięcie części wojsk tureckich od półwyspu 
Gallipoli i że sprzymierzeńcy ograniczą się do akcji 
na brzegu europejskim. Demonstracja cel swój najzu­
pełniej osiągnęła: Turcy ponieśli na wybrzeżu azjaty-, 
ckim olbrzymie straty , zarówno w poległych jak i 
wziętych do niewoli, co dowodzi, że wysłać tam mu* 
sieli większe siły.

KOMITET RATUNKOWY urzęduje przy ul. U *  
dego 6 we Lwowie. Tam zgłaszać się należy o godz
II l w  poi. w interesach, związanych z niesienie ni 
pomocy ludności polskiej, dotkniętej wojną. Fundu­
sze na tę pomoc składać można w Banku Krajowym 
(ul, Kościuszki). Każdy datek będzie pokwitowany 
i ogłoszony w  dziennikach.

Na fronda zachodnim.
WALKI W  B E L G JII FFANCJI.

Paryż 28/11 (P, A. T.), Komunikat urzędowj 
dzienny: W  Belgji około Saint-George nieprzyjaciel 
usiłował za pomocą ataku nocnego odebrać nam ob, 
warow ania polowe, zdobyte przez nas onegdaj, leca 
został odparty. Na północ od Arras w dalszym ciągu 
posuwaliśmy się naprzód. Wieczorem w poniedziałek 
zdobyliśmy z początku cmentarz, potem część same* 
wsi Carancy, oraz drogę do Carancy na lądzie. Tan, 
wzięliśmy do niewoli znowu 230 Niemców, w terri 
trzech oficerów oraz kilka karabinów maszynowych 
Carancy zajęły nasze wojska z trzech stron i zwią; 
zane jest ono z pozycjami niemieckiemi zaledwie sła­
bą linją komunikacyjną. ;

Wojskom, sprowadzonym przez nieprzyjaciela 
w automobilach z^Lans i_Dqnet, nigdzie, nie udało sb*
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wziąć przewagi nad nami. Cztery silne kontrataki od­
parte zostały przez nasz ogień w poniedziałek, przy­
czem nieprzyjaciel poniósł nadzwyczaj ciężkie stra­
ty pod Loos, pod Notre Dame de Lorette i na lądzie 
pod *Jeville i Saint-W aast. W  tych ostatnich punktach 
posunęliśmy się naprzód i wzięliśmy około 100 Judzi 
do niewoli. Liczba wziętych do niewoli oficerów 
wczoraj wieczorem przechodziła 50 ludzi, 
i W  nocy na 28/11 nieprzyjaciel poniósł nowe po­
rażki, a mianowicie kontrataki, wykonane przezeń 
po przygotowawczem szalonem bombardowaniu na 
'północ od Neville, zostały stanowczo odparte przez 
nas, przyczem utrzymaliśmy przy sobie wszystkie 
Izajęte przez nas przestrzenie i zadaliśmy Niemcom 
badzwyczaj ciężkie ciosy.

Na reszcie frontu od Loos do Arras nieprzyjaciel 
nie wykonywał żadnych kontrataków. W yrzuciwszy 
wczoraj rano, jak już donoszono, na Dunkierkę bez­
skutecznie trzy  pociski, Niemcy wystrzelili następnie 
11 pocisków na Berg, gdzie zabito i raniono 11 osób. 
Nasze baterje zaraz otw orzyły ogień i ostatecznie 
powstrzymały bombardowanie.

Na pozostałym froncie nie zaszło nic istotnego. 
Jeden z naszych aeroplanów bombardował hangary 
sterow ców w Maubeuge, wznieciwszy tam pożar. 
Aeroplan nieprzyjacielski bezskutecznie zrzucił bom­
by na dworzec w Doulant. Drugiemu aeroplanowi nie­
przyjacielskiemu, ściganemu przez nas, udało się w y­
lądować na linji niemieckiej między Argonami i Mo­
zą, gdzie się zapalił. Niemcy strącili jeden aeroplan 
angielski, Anglicy — dw a niemieckie.
j Paryż 23 (11) (PAT). W ieczorny komunikat u-
frzędowy. Na północy od Dixmiide Belgijczycy, któ­
rym  udało się wznieść fortyfikację przedmostoWą na 
prawym brzegu Izery, zostali zsatakowani we wto- 
(rck rano przez trzy niemieckie bataljony. Belgijczycy 
odparli atak, zadali napadającym ciężkie straty  i za­
brali około 50 łudzi do niewoli. Druga dywizja belgij­
sk a  posunęła się naprzód na południu od Dixmude.
| Na wschód od Yprcs Anglicy, zaopatrzyw szy
|się w  niedawno zastosowane maski, przeczekali aż o- 
ą a ry  rozwieją się i następnie ogniem karabinów* rę­
cznych i maszynowych z bliskiej odległości zniszczyli 
jl olumny niemieckie, nacierające w  zw artym  szyku.

Nadzwyczaj zacięte walki na północ od Arras 
jrozwijały się dziś pomyślnie dla nas. Przed Loos, po 
jtiporczyWej walce, mimo silnego ognia artylerji, zdo­
byliśmy dużą niemiecką redutę potową i cały system 
Itranszej. przecinający drogę z l.cos do Vermelles.
T alej na południe wzięliśmy szturmem fort połowy i 
jkaplicę koło Natrę Dame de Lorette.

Pozycja ta, której Niemcy lczpaczliwie bronili 
'już od wielu miesięcy, i którą zamienili na prawdziwą 
rfcrtecę, została przez wojska m sze wzięta szturmem.
‘ Po południa rosuwaliśm y się tu bez przerw y 
'naprzód, prąc energicznie ni3przyjaciela na przestrze­
ni pomiędzy kaplicą Notre Dame de Lorette i liablin- 
icaint-Nazaire. W szystkie transze je nieprzyjacielskie 
na południe od kaplicy przechodziły po kolei W nasze 
ręce. Znaleźliśmy w nich kilkaset trupów niemieckich.

Nieprzyjaciel próbował w yloriać kontratak, na­
cierając od rhblin, lecz kontratak ten zaraz odparto, 
moczem przeszliśmy sami do r.aiarcia i posunęliśmy 
Kię naprzód w  kierunku cukrowni Souche.
[ . Pod Carancy zacieśnialiśmy bez przerw y pier­
ścień naokoło pozycji niemieckich i zajęliśmy kilka 
grup domów we wschodniej części wsi, biorąc do nie­
woli 50 ludzi z oficerem. Oprócz tego posunęliśmy się 
'.  kier u cu lasu na Wschód od wsi. Komunikacja mię­
dzy Carancy i Huhjin przez Souche staje się dla nie­
przyjaciela coraz bardziej utrudniona.

Po zaciętej walce zdobyliśmy cmentarz pod 
NcviIIe-Saiut-W;iast, silnie ufortyfikowany przez nie- 
11 zyjacieh, następnie posunęliśmy_sięi n a _ p o h ^ o w y _

Z siad Bzury.
Szary, mglisty dzień grudniowy skończył się, 

ucc zapadła, dom opustoszał, życie jakby zamarło ~  
tylko przez okna niezasłonięte przem ykały wzdłuż 
drogi światełka latarek, huczał turkot niezliczonej li­
czby wozów taboru, chlupotały kopyta końskie w 
rozm iękłem  błocie, a nieopisany szum przesuwającej 
się armji pomieszany z lamentem i płaczem dzieci 1 
kobiet zbierających swe „łachy44 dawał ton tragizmu 
temu pochodowi.

Minęła godzina jedna, druga, odgłosy stawały 
coraz cichsze, dalsze, wreszcie zapadły gdzieś 

Jualcko za rzeką.
W  domu zostało nas dwoje, mój mąż 1 ja — 

za domem absolutna cisza, która ogarnęła całą okolicę 
} kazała sądzić, że w szyscy zbiegli, gnani strachem 
mogących przyjść wojsk pruskich,
, Naraz daje się słyszeć ciężkie stąpanie w  otw ar­
te j sieni, strach powiał — czyżby?,.. Nie — to biedak 
żołnierz ranny, dowlókł się do punktu opatrunkowe­
go i nie zastał nikogo, ale rana nie ciężka, w  rękę — 
byle gorącej herbaty, papierosa, i trochę snu, powle­
cze się dalej.

Ale oto i wóz nadciąga z czterem a rannymi i 
dwoma sanitariuszami,* konie zamęczone stanęły, 
więc choć szpital o kilka wiorst zaledwie, muszą tu 
rx>zostać, dać koniom wypocząć, co będzie to będzie.

Chorych przenieśli do domu, ułożyli na świeżej 
słomie, napoili herba tą, a i sami rozgrzewają się przed 
•ogniem z kubkiem gorącego napoju-

wschód od wsi, którą obchodzimy również od zacho­
du i wschodu.

Na całej sekcji Loos-Anas, gdzie od niedzieli za­
jęliśmy trzy lluje transzeji niemieckich, toczy się w* 
tej chwili walka pod czWartą linią.

Jeńcy, których liczba wciąż rośnie, mówią, że 
dany byt rozkaz utrzymania za wszelką cenę kaplicy 
i iortu pod Notre Dame de Lorette.

Na reszcie frontu nie zaszło nic istotnego oprócz 
zwykłych Walk artylerji.

RAPORT FRENCHA.
Londyn 29/12 (P. A. T.). M arszałek polny French 

donosi, że wczoraj Niemcy Usilnie bombardowali na­
sze transzeje sąsiadujące z drogą na Maum na wschód 
od Ypres. Następnie pod osłoną gazów duszących nie­
przyjaciel posunął swą piechotę, jednakże atak nie 
miał powodzenia,, a nasz ogień szrapnelowy w yrzą­
dził ciężkie szkody nieprzyjacielowi, którego zw arte 
kolumny padały literalnie skoszone ogniem.

DRAPIEŻNIKI POWIETRZNE*
P aryż. 23 (11) (PAT.) Około 8 godz. wiecz. nie­

przyjacielski sterowiec zauważono nad rejonem Com- 
piegne-Dammarchant. Natychmiast w  Paryżu zarzą­
dzono środki ostrożności. Alarm w  stolicy zakończył 
się o godz. 9.30 wieczorem.

Na morzu.
KŁAMSTWA NIEMIECKIE.

Londyn 28/11 (P. A. T.). Biuro prasowe dono­
si, że Niemcy rozpowszechniają telegrafem bez drutu 
wiadomość, jakoby w początkach kwietnia st. st. mia­
ła miejsce wielka bitwa morska na Morzu Północnem 
przyczem ze statków wojćnnych angielskich „Super- 
be4‘ zatopiono, „Lyon44 i inne statki odniosły ciężkie 
uszkodzenia, a „Endymion44 okazał się w położeniu 
bez wyjścia. W  komunikacie dodano, że flota niemie­
cka nie brała udziału w walce. Widocznie więc statki 
angielskie walczyły między sobą. Admiralicja oświad­
cza, że w tej zmyślonej wiadomości niema ani słowa 
prawdy, jednakże jest ona interesująca jako świade­
ctwo wysiłków, robionych przez Niemcy celem wy­
wołania wrażenia w  państwach neutralnych.

Wiadomości telegraficzne.
BRATERSTWO BRONI,

Londyn 28 (U ) (PAT). Urządzono tutaj dzień 
flagi rosyjskiej, zorganizowanej W tym celu, aby za­
znaczyć wobec ludności Anglji znaczenie czynów bo­
haterskich sławnej armji rosyjskiej we wspólnej Wal­
ce z barbarzyństwem niemieckiem. Zorganizowano 
też w Wielu miejscach odczyty. Dla uczczenia święta 
kościoły, gmachy- publicz^e i prywatne ozdobiono fla­
gami rosYjskiemi.

Londyn 28 (i 1) (PAT). Dzień, wyznaczony do 
sprzedaży chorągiewek, przeszedł ptzy jasnej, słone­
cznej pogodzie. Rezultat ofiar przeszedł wszelkie o* 
czekiwania,

PRZYJĘCIE YENIZELOSA.
Saloniki 28 (11) (PAT). Z Mitylene donoszą, że 

ludność urządziła Venizelosowi entuzjastyczne przyję­
cie, które przyjęło cechy wspaniałej manifestacji. — 
Tłum, witający Venizelosa, krzyczał „Niech żyje Ve- 
nizelos, nasz Wybawca, ojciec, który prowadzi nas 
do Azji Mniejszej1’.

WYPĘDZANIE ŻYDÓW.
Salonik! 23 O l) (PAT). Władze tureckie wywie- 

rają swoją złość na żydach palestyńskich, poddanych

Nazajutrz wraz ze świtem i tych już nic było — 
lecz dzień wstał jasny, świetlany z niebem bez jed­
nej chmurki, a ciepły jak na wiosnę.

— Będą aeroplany — zauważył mąż.
— Prawdopodobnie, ale cóż my będziemy ro­

bili?
— Zastanówmy się
— Zastanówmy. Czy jest kto w e wsi?
— Ani żywej duszy,
— Koni?
— Tak jak u nas, ani jednego.
— A więc może dom zamknąć i za przykładem 

innych wywędrować?
— Na to jest zawsze czas. Jak stoją zapasy?
— Marnie.
— No, ale dokładn|e jak się przedstawiają?
— Mąkę mam, ale chleba nie upiekę bez droż­

dży.
— Upieczemy razowy. Jak dalej?
— Kasza jest, drób jest, soli starczy na długo, 

kawy, herbaty, cukru, nafty sporo, ale krowy poszły, 
więc ani mleka, ani masła, a słoniny może ze dwa 
funty... tyle Przechodów wojsk, wyszło.

— Mamy dwa wieprzaki pozostawione.
— Kto je uśmierci?
— Jakoś to będzie,,.
— Tytuniu zabraknie.
— To najgorsze... wreszcie zobaczymy, żal po­

rzucać tyle cennych rzeczy, zrabują — może prze­
trwamy.

— Trwajmy,
Z decyzją zostania musiała przyjść i decyzja u- 

przątnięcia domu, który od dwóch miesiecy przecho-

innych mocarstw i wydalają ich masami. Tak np. 
wczoraj przybyło tutaj 230 żydów rosyjskich, wygna­
nych z Palestyny. Przybysze znajdują się w  strasz­
nym stanie i pozbawieni są najniezbędniejszych rze­
czy. Wyjechali przez Nisz do Rosji. j

W £ o d i y .
Korespondent rzymski „Birż. Wied.44 donosi pod 

datą 8  bm.:
W edług otrzymanych w Rzymie wiadomości 

urzędowych z Londynu, w Anglji zabroniono wyw o­
zu węgla do państw neutralnych. W  Rzymie uważa­
ją ten zakaz jako wysoce brzemienny pod względem 
politycznym. W  politycznych kołach utwierdza się 
mniemanie, że jeżeli W o ch y V  przeciągu najbliższych 
siedmiu dni formalnie nie przyłączą się do trójporozu- 

' mienia i nie rozpoczną wojny, zawiśnie nad nimi kwe­
stia głodu węglowego. Na Niemcy bowiem Włochy 
w  tym względzie nie mogą liczyć, ponieważ z Nie­
miec mogłyby otrzym ać zaledwie nieznaczne ilości 
węgla.

♦ *  *

Donoszą z Kopenhagi pod datą S bm.:
Dziennik: berlińskie, wskazując, że w  konfli­

kcie włosko-austryjackim dotychczas nie zaszły ża­
dne zmiany, w  podrażnionym tonie referują położę-' 
nie. Z mglistych i ostrożnych wywodów „Frankfurter! 
Zeitung44 można wywnioskować, że Niemcy sprzeci­
wiły się'w yjazdow i hr. Gołuchowskiego z polecenia 
cesarza Franciszka Józefa do Rzymu. Niemcy bo-, 
wiem, jak między wierszami mówi wspomniane pi­
smo, nie mogły dopuścić, aby Austrja prowadziła z  
Włochami układy za ich plecami. Dziennik.’ wspomi-1 
nająć o dyplomatycznych zabiegach Austro-WęgierJ 
podnosi, że noszą one charakter obstrukcji. W  końcu i 
pismo to zaznacza, że zdaniem dyplomacji niemie-; 
ckiej, oddzielne epizody woienne nie mogą już obecnie; 
mieć wpływu na decyzję Włoch.

• * •
Donoszą z Rzymu pod datą 8 b. m.:
W  dniu dzisiejszym poseł austryjacko-węgierski 

bar. Macehio oświadczył pewnemu profesorowi au- 
stryjackiem u: „Jeszcze nie straciłem ostatniej nadziei 
na pokojowe zakończenie kryzysu. Może pan śmiało, 
pozostać w  Rzymie do poniedziałku wieczór. Posta­
nowiliśmy przedłożyć Włochom większe ustępstwa. 
Ostatnia decyzja — w rękach Boga I44 

•  • •*
Z Rzymu donoszą pod datą 8 b. m.:
Pewien poseł parlamentarny, związany bliski-! 

mi stosunkami towarzyskimi z ks. Biilowem, oświad­
czył w rozmowie z korespondentem „Birż. Wied.44: 
„Ostatni środek ocalenia pokoju, to wejść w porozu­
mienie ze zwolennikami byłego prezydenta Giolittie- 
go i wezwać natychmiast na narady przew ódców : 
wszystkich parlam entarnych frakcji, w których ucze­
stniczyć powinni wszyscy działacze polityczni. Przed­
stawiciele frakcji parlamentarnych powezmą w ponie­
działek ostatnią decyzję w kwestji przyjęcia propozy-! 
cji Giolittiego, > , , ;

♦ ♦ ♦ i
Ruch pasażerski w środkowych i północnych | 

Włoszech ograniczono do minimum. Ostatni ekspress! 
z  Mediolanu do Rzymu odszedł 8 b. m. wieczór. Przer-, 
wano również telefoniczne połączenia między Medio­
lanem a pograniczną stacją szwajcarską Chiasso.

♦ • *
Ostatnie wiadomości, zanotowane w prasie ro-j 

syjskiej, są jeszcze bardziej podniecające. Z Paryża! 
depeszują do „Now. W remia44, iż wystąpienie Biilo- 
w a u króla oceniają jako objaw nieuchronnego zer­
wania rokowań. „Riecz44 ze źródeł kopenhaskich kom-;■■■■■̂ ■■■■■■aHaMaattHaaMnnsMUHnnaaaBHaaBmaEsaaaBBBawrBMras* j
dził kolejno różne przeznaczenia, a  więc — mieścił: 
sztab pułkowy, puszkarnię, szpital, komendę etapo-; 
wą, kw aterę oficerów, gościł książąt, żołnierzy, zbie­
gów z Sannik, Łowicza i innych miejsc niebezpdecz-! 
nych, w końcu zmieniony był na salę. opatrunkową,' 
po której zwłaszcza należałaby mu się gruntowna de­
zynfekcja. |

Ale oprócz nas dwojga, nie byłp nikogo we wsi,' 
a ostatnią służącę zabrała jej matka przed paru dnia-: 
mi, trzeba więc było zamknąć pół domu, a tylko w 
połowie zaprowadzić ład choć względny, aby módz 
jako tako mieszkać.

Po skończonej pracy, wyszliśmy na drogę rozej­
rzeć się, jak wygląda wieś opuszczona przez miesz­
kańców. W rażenie było nietylko przygnębiające lecz; 
i. straszne zarazem. Szereg chat pustych z otwartemi 
drzwiami robił wrażenie jakby straszna zaraza w y­
miotła wszelkie życie z tych domów — stajnie, obo-  ̂
ry, chlewy puste, ani ryku bydła, ani rżenia konia,, 
tylko żórawie studzienne, zapatrzone w  głąb nieru­
chomej wody kołysały się poruszane wiatrem i gdzie1 
niegdzie kogut zapiał, lub kura zagdakała — bo i 
psy rozbiegły się za żerem. Tylko nasz pozostał, za­
glądając do chałup, z  których uciekał ze stulonym o~ 
gonem i zjeżoną sierścią — zajrzałem i ja, na słomie 
leżał nieboszczyk, którego nie zdążono, czy zapom­
niano pochować.

Naraz dało się słyszeć warczenie dalekie, to 
aeroplan szybował nad naszemi głowami i lustrował 
miejscowość. Zawróciliśmy do domu: głód dokuczał;

(D. c. n.) Ina Kuszflowa.
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blmjje, że.W łochy rozpoczną wojnę napadem na Tur­
cję, co spowodowałoby wypowiedzenie im wojny 
przez Austrję, To samo pism o. z Paryża dowiaduje 
się, -że załogi Budapesztu, Pragi i Berna zostały w y­
siane :na granicę wioską. Jak „Birż. Wied “ -donoszą, 
■!prasa berlińska wskazuje, że inicjatywa zerwania sto­
sunków powinna przypaść Austrii, a za motyw w ypo­
wiedzenia wojny może posłużyć tajna mobilizacja 
Wioch i koncentracja wojsk w  pobliżu granicy austry- 
jaokiej; prasa niemiecka wskazuje nadto, iż strona 
napadająca, jak w ykazały wypadki lipcowe, znajduje 
się w warunkach korzystniejszych. Zaznaczyć tu na­
leży,, że port Brindisi został zamknięty dla okrętów 
towarowych, a W iechy — jak donoszą do „Russk. 
W ied/4 z Rzymu — skoncentrowały swe .wojska na 
wyspach Archipelagu.

„Popolo -d* Italia donosi, że Bulów odesłał już 
swoje rzeczy do Niemiec, a „Russk. Śt.łł podaje, że 
wszyscy członkowie ambasady austryjackiej w Rzy­
mie, z wyjątkiem samego ambasadora Macchia, w y­
jechali z Rzymu.

„Russk. S r  donosi z Paryża, że dekrety ogro­
mnej doniosłości zostały już przez króla podpisane. 
Jak „Now. W r.“ donosi z Kopenhagi, sfery oficjalne 
niemieckie ogłaszają, iż Włochy powołały pod broń 
trzy  klasy rezerwistów’. W  dniu W niebowstąpienia 
ma być powołana czw arta klasa. Dzień ten jakoby 
ma być początkiem działań wojennych. Przew óz 
wojsk ku"północy trw a nieustannie.

* *'■ *
„Nowe W r.“ zw raca uwagę, że Biilow, odwie­

dziwszy króla na godzinnej audiencji, nie był w mun­
durze dyplomatycznym. Obaj posłowie dwuprzymie- 
rzą wręczyli królowi listy swych cesarzy. Mimo to 
prasa niemiecka ocenia sytuację bardzo pesymisty­
cznie a. nawet „Frankf. Ztg.“ twierdzi, że wszystko 
należy uważać za ukończone.

* * * - .
Z Tryjestu donoszą, iż we czw artek i w piątek 

w mieście panowała straszna panika, spowodowana 
pogłoską, iż  wojna z Włochami już rozpoczęta. W ię­
źniów przewozi się. w  głąb kraju. .Wywieziono z T ry­
jestu .złożofte w  bankach przedmioty wartościowe, 
wszystkie dokumenty państwowe i zapasy amunicji. 
W .' miejscowości,.;z j. pogranicznych ludność czuwa 
dzień i noc, obawiając się nieoczekiwanego w targnię­
cia arm)i włosko/.

- -A

MANIFESTACJE ZA. WOJNA,
Rzym 27/10 (PAT.) Wczoraj w Mediolanie od­

była się ogromna manifestacja patryjotyczna. Ulice 
miasta były ozdobione flagami, liczny tłum studen­
tów przeszedł rano głównemi ulicami ze śpiewami 
hymnów patryjotycznych i okrzykami „Precz z kaj- 
zerem! Niech żyje w ojna!“ Orkiestra, biorąca udział 
w manifestacji, wykonała hymn Garibaldiego. Popo­
łudniu nowe tłumy przeszły ulicami z flagami, wło­
ski emi i państw trójporoznmienia i urządziły manife­
stację przed redakcjami dzienników przychylnych 
ula interwencji. S tarć z policją nie było.

' SYTUACJA W RZYMIE/ *
Rzym 27 (10) (PAT). Po audiencji u króla Billów 

nie zajeżdżał do ministerstwa spraw  zewnętrznych, 
lecz komunikował się z niem przez sekretarza. Po 
audiencji u króla Giolitti zobaczy się z Salandrą. Te­
mu widzeniu nadają w  kołach politycznych wielkie 
znaczenie. Jeszcze przed audiencją u króla Giolitti 
jwedług pogłosek odrzuci? propozycję zajęcia nieprzy­
jaznego stanowiska Wobec gabinetu Salandry. Uwa- 
Iżają za możliwe zupełną zgodę Salandry z Giolitłim, 
rjeżeli nawet poglądy Giolittiego na konieczność woj- 
!ny okażą się niezgodne z opinją gabinety on nic sta-r 
lnie w  opozycji.

N A D E S Ł A N E .
Cena za w iersz 25 kop. =  80 hak, najmniej 4 wiersze.

BANK PRZEMYSŁOWY
L w ó w :  u l *  T r z e c i ę g f o '  ; M a j a  $  

( F i l i a :  M r o l i o f e y c a ę j  f f c y i s e k )
przyjmuje

wkładki oszcządnoSci, depozyty
wynajmuje

sdiowki bezpieczeństwa
(w skarbcu pancernym) 

r  otwiera 5ó3
. rachunki b ieżące

A przyjmuje Zlecenia
im wszelkie miejscowości w  Cesar­

stwie Rosyjskiem.
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 KAWIARNIA i  ------
RESTAURACJA WENZLA 
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Z życia politycznego.
• BUŁGAR JA • A DWUPRZYMIERZĘ. .

Bukareszteński, korespondent „Echo de Paris“ 
zapewnia, na podstawie najwiarogodiiiejszyeh infor­
macji, że istnieje najformalniejsza umowa pomiędzy 
A ustrją,a Niemcami z jednej a Bułgarią z, drugiej 
strony, wymierzona przeciwko Rumunji na wypadek 
wystąpienia jej po stronie trójporozumienia. Przyw ód­
com stronnictw politycznych"'w Rumunji złożono nie­
zbite dowody istnienia umowy takiej i tern się też iló- 
maczy, że w ostatnich czasach nawet zwolennicy 
czynnego wystąpienia Rumunji zaniechali nacisku na 
rząd. Korespondent dodaje, że zdobycie Dardanelów 
zmieni, oczywiście, sytuację i pozwoli Rumunji nie li­
czyć się z groźbami Bułgarii.

Wiadomości bielące.
— Kalendarzyk Czwartek, 13 maja. Rz. kat. Dziś; 

W niebowstąpienie Pańskie.. Ju tro : Bonifacego, - r  Gr. 
kat. Dziś: 30, Wozn. Hospod.-—..Jutro: 1 maja. Jere- 
myi. — Słowiański. D ziś: Cichosława. Ju tro : Dobie­
sława. — Wschód słońca ó g, 4.47, zachód o g. 7.58 
(czas ratuszowy). Długość dnia 15 godzin 11 minut.

— Z powodu uroczystego święta Wniebowstąpi©, 
oia Pańskiego następny numer „Słowa Pplskiego'* 
ukaże się dopiero w piątek rano o zwykłej porze.

' PRZYPOMINAMY, • • ;
ŻE PRENUMERATĘ „SŁOWA POLSKIEGO** 

ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, NIE 
TYLKO W  PIERWSZYM DNIU MIFSIĄCA.

Abonament do końca miesiąca - 
z dwukrotną dostawa do domu . 

od 18 do M-inala inynosl km  £<».=- Hor,-
Odbierający pismo w Administracji lub w kantorze w pa­

sażu Mikolascha od uł. Kopernika, płacą tylko 38 kop.
Numery „Stówa Polskiego41 za ten czas, 

gdyby je kupować oddzielnie, kosztowałyby 
§0 kop. ^  kor, 1.6S. Korzyść więc abo­
namentu oczywista, bo nietyfko mniejszy 
w ydatek, ale pismo dostawiane będzie do 
mieszkania dwa razy dziennie, rano i po­
południu.

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja; Lwów. 
Zimorowicza 15 i kantor w pasażu Mikolasc&a,-.•

-— Teatr w Kasynie miejskiem — jak nam donoszą 
— odegra dziś po raz piewszy. bardzo wesołą farsę 
w  3 .aktach G. Dancourt‘a p. t. „Syn nienaturalny4*, 
rzecz dobrze obsadzoną i w yreżyserow aną doskona­
le przez wysoce, utalentowanego i doświadczonego 
artystę p. K azim ierza. Obornickiego. Przedstawienie 
to uzupełnią produkcjo muzyczno-wokalne pp., L. Ror 
ginskiej i H. Millera, oraz tańce pp. J. Antonówny i 
M. Neussera, które ogólnie się podobały na poprze- 
dniem przedstawieniu. — Jutro w  dalszym ciągu i- 
dzie piękna i wesoła „Lalka44.

Zgon lekarza. Węzoraj w  pawilonach chorób za­
kaźnych zmarł na tyfus plamisty dr. Antoni Ghomin, 
lekarz sądowy i więzienny, Jhczący 52 lat. ' Zmarły 
radl ofiarą swego zawodu, zarażając się tą straszną 
chorobą podczas AgizyTaćji więzień przy ul. Batorego. 
£p. dr. Chomin dla swej głębokiej w iedzy lekarskiej 
i ' w ybitnych ' cnót obywatelskich cieszył się ogóbiem 
r oważaniem w  szerokich kołach miasta, to też tragi­
czny zgon jego Wywołał szczery żal w śród wielkie­
go grona kolegów i zńajomych. Tragizm wypadku 
powiększa okoliczność, że żona, córki i rodzina zmar­
łego zatrzym ane wypadkami wojennymi, przebywają 
zdała od krain, nieprzeczuWając zapewne, jaki cios 
je spotkał. Pogrzeb śp. dr. Chomina odbędzie się dziś 
we czwartek o godz. 10 rano.z Ąnatomji na ulicy Pie­
karskiej 1. 52.

— Koleje galicyjskie. Wcielone zostały do bezpo­
średnich komunikacji towarowych na kolejach rosyj­
skich następujące Stacje kolei galicyjskich: Rawa Ru­
ska, Rzeszów, Sam bor,. Sokai, Stanisławów, "Stoja- 
nów, Stryj, Sianki*. Tarnopoli Tarnów . Chyrów, Cho- 
dorów, Jaworów, Jarosław, Jasło, Halicz, Dębica, Za- 
błotce, Nowosielica, Krosno, Lwów (cent.), Lawoczne, 
Mościska, Mezo-Laborcz, Nowy Zagórz, Przew orsk 
i Podwołoczyska. Oprócz tego do bezpośrednich ko­
munikacji osobowych wcielone zostały Lwów (centr.)
1 Tarnopol.

— Statystyka aresztowań. Onegdaj aresztowano 
58 osób/ a to 43 mężczyzn i 15 kobiet. M iędzy niemi 
aresztowano za kradzież 5 osób, • zbiegłych jeńców 3,
2 a pijaństwo 5, dla zbadania tożsamości 17, za przy­
jazd do Galicji bez przepustki 2, za sprzedaż wódki 2, 
za kupowanie rzeczy - od żołnierzy prostytutek -15.

— Z kroniki kradzieży. Na ulicy św. Teresy I. 22 do 
mieszkania p. Rybakowskiej, która na kilka minut w y­
szła z domu, dostał się jakiś dorrowy złodziej i skradł

maferję jedwabną i. biżuterie na 300 rubli. — 'Onegciaf! 
aresztowane Adolfa Pełła, za kradzież 10 rubli na 
szkodę Franciszki GorbaczeWsHej.

— Skok z I piętra. Ż okna mieszkania I p. na u l  
Rzeźbiarskiej I skoczyła wczoraj w zamiarze samo­
bójczym 19-lctnia- dziewczyna A. W. Nieszczęśliwa 
odniosła złamanie nogi i. liczne kontuzje. Pogotowie.; 
odwiozło ją do szpitala. Powodem zamachu miało być: 
zniechęcenie do życia. j

— Przezorny złodziej. Do sklepu Prokopa Kuźma-j 
ka, zamieszkałego na Zniesieniu 1. 301, dostali się zło-] 
dzieje i skradli mieszanych towarów na sumę 206 rb.. 
Przezorny złodziej, łup swój porozdzielał między kil-, 
ka domów, wiedząc, że trzymanie całego zapasp w; 
jednym miejscu, byłoby niebezpieczne. I rzeczywi-; 
śoie, czw artą część zagrabionych rzeczy znaleziono 
o kilkanaście chałup dalej w mieszkaniu Werońiki 
Toszko. Tam także natrafiono na ślad złodzieja w  o* 
sobie Józefa Jarosiewicza* którego też aresztowano. 
Resztę łupu jednakowoż nie znaleziono. . ,4. ^  $

  __
□  Czemiowęe. „Gołos Rusi44 za źródłami bukare* 

szteńskiemi podaje, że w Gzerniowcach wybuchł po­
żar, który zniszczył dwie trzecie miasta. Spłonęły 
także składy niemieckiego Czerwonego Krzyża. 
W skutek wichru pożar rozpostarł się szeroko. W  o* 
gniu miało znaleźć śmierć 30 rannych Niemców.

DROBNE OGŁOSZENIA •

C ena za wyraz 2*/a k o p .= 8  h., najm niej 25 k o p .= 8 0  b
Cena za wiersz 15 kop.—50 hal., najmniej 3 wiersze, j

Ogłoszenia poszukujących pracę w rubrykach „Nauka i wy*] 
chowanie** ..Posady poszukiwane** 1 .Parobek — Służba1/  

z ł  wyraz 2 kop. ==■ 6 hal., najmniej 20 kop. =  60 hal. J
ZWRACAMY UWAGĘ' P. T. osób, aadsyfa&cych pod: 
naszym adresem zgłoszenia ł oferty m ogłoszenia, zaopa-' 
trzose w znak adresowy (szyfre), ie nadawcy ogloSŁ 
$9 zazwyczaj nieznani Admiaistracft. Przestrzegamy przód1 
dołączaniem do takich listów świadectw lato dokameuMw 
w oryffinaie, Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami sde urzyimulemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wył ocznie dla ledaef osoby,! 

osrfasraraoemjj rnanel nłe umieszczamy, j

NAUKA I W Y C H O W A M eT 
Lekcje i kurs języka francuskiego u rodowitej dyplo­

mowanej Paryżanki. Łozińskiego 4, 1 p. od \ —2 popoł. j 
8 - 9  wieczorem. • ,■  - a693,

POSADY POSZUKIWANE, j
Inteligentna panna poszukuje posady do towarzystwaj

Zgłoszenie : dla towarzyszki, Administr Słowa. b779.
Gaitcyjskie biuro pracy, Kopernika 22, telefon 289, po-, 

leca nauczycielki, bony, oficjalistów, administratorów, rząd-' 
ców, ekonomów, leśniczych, ogrodników, różną służbę!
żeńską, męską.- _____   , ____________ b7?8:

Mężczyzna w średnim  wieku, Polak, z kursem buchal­
terii, prosi o jakiekolwiek zajęcie, również wyucza buchał- 
terji w krótkim , czasie na warunkach skromnych. „Z. S. 30“ 
Admin. S ł o w a . ____________ ._____ b745'

WOLNE POSADY,
Buchaltera władającego językiem polskim I rosyjskim1

w słowie i .piśmie poszukuje „Firma Braci Wczeiak“ ul. 
Łyczakowska 27.   .  c707i

MIESZKANIA 5 SKLEPY.
Uł. Badenićh 9 pomieszkania z kom fortem  do wyna-

jęcia.      e62l,
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.

Tania herbaciarnia pań Towarzystwa Kółek rolni­
czych, Kopernika 9, poleca śniadania, obiady i kolacje po!
przystępnych cenach.___________ k777

Cukier, mąka, masło, jaja, szparagi, szczotki, papier 
pergaminowy, mydło. Szajnochy 2, sklep Ziemianek. k752:

KUPNO 1 SPR2EDAZ.
O kazja! Mydło do prania w pakietach 10 klgr. Cena’

Rb. 6-50. Jan Kleczeński, Jagiellońska 12, Ł57:
ZAWIADOMIENIA ROŻNE.

Fabryka orghnów kościelnych Rudolfa liaasego, Lwów 
.ul. Piaskowa 9. Założona r, 1894. Odznaczenia najwyższe
Wyrób pierwszorzędny.  ̂   s552

Kapelusze do przerabiania, ubierania i czyszczenia 
przyjmuje Salon mód, Lwów, Sykstuska 29.__________s658

^  ŁM F P ^ b y ,  rosyjskie tłumaczenia, zlece- 
r  Ł i U J « 4 l w i J S i  nia handlowe. Tanio i szybko. „Ar- 
EBEâ EgEBBBSBEaBEmBM 2US ’’ Lwów, Kopernika 22, teł. 488.1 p.

641

2 M U M  Z A N B E M S K I  Bitiriga 31.
Gimnastyka, Elektryzacja, Parówki elektr., Masaż w ibra­
cyjny i ręczny, Berganizowanie. W skazania: Skrzywienia;

złam ania, podagra, reuinatyzm, nerwobóle, otyłość. 
O rd y n a to r: Dr. O B M I Ń S K I ,  11 — 1 i 3 -5 .  640

.S Z K O Ł A  J Ę Z Y K Ó W  H i  3 i a f l  11/
Postępowe metody nauczania pozwalają rychło osiągnąć 
cel. Tylko zagranicą kwalifikowane siły. Kursy handlowe!

Informacje rano i popołudniu 611

Nasiona jarzyn paezeezkanil i na n a p :
Buraki pastewne żółte i czerwone 1 k. po 48 kop. Koni­
czynę czerwoną i białą 1 k. po 68 kop, Lucernę francus­
ką, trawy w wielkim wyborze, len, konopie, mak, wykę 
siewną i inne nasiona. — Kosy, sierpy, pługi, płużki do 

podgartywania kartofli i t  p. poleca w miarę zapasów ,

IjBlmłij Sojaf, Lwów, plac M i  1 5-
Dla odprzedających i kupców znaczny o p u st 718

Przedw tirożyżnia!
a to : grochowej, kminkowej, fasolowej, soczev/icowej, ry» 
źowej lub grysikowej tylko . . . . 1 kopj
1 pakiet zawierający 50 norcyj . , . 50 „
Do nabycia 19 S lflSdZ lS  KOSISStm Wacław Barabasz
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